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W ebee nadchodzącego kwastała uprasza- 
amy e rychłe odnowienie prenumeraty. 


=== „Głos Narodu“ == 
będzie wekodaił nadal ne tych samych warun- 
kaeh i z tym samym prograniem. 
„Głos Narodu 


powinien być w rękach wszystkich inteligent. 
mych przedstawicieli warstw, pracujących 
sko organ polski, katolicki i demokratyczny, 


„łaa Narodi* 
spiera się tylko na swoich gzytelnikach, i od 
Midh czerpie wszystkie swoje SOKFRRZOZNE. 
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powinien zatem znajdować się w każójm polskim í katolis- 
kin dam. 


W najbliaszym kwartale drukować będzie- 
my następujące powieści 
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„ Na zegarze dziejów skazówka posunęła 
8ię o jedną kreskę. Rok 1907, pełen tylu do- 
mosłych wydarzeń historycznych przewrotów 
1 zmian w stosunkach międzynarodowych, a 


także niestety i tylu nowych ciosów, wymie. | 


rzonych przeciw narodowi polskiemu, należy 
Już do przeszłości. Stoimy wobec sfinksowych 
wrót nadchodzącego roku. Co przyniesie nam 
ten wielki Nieznajomy w życiu politycznem 
społecznem i prywatnem? Jakie zagadki kryje? 
akie zagadnienia rozwiąże? oto pytanie, nasu 
wające się dzisiaj uporczywie, boć przyszłość 


jest zawsze tajemnicza i niezbadaną, Rok no- 
wy to tylko znak dzielący nieprzerwany łań- 
euch wydarzeń, w którym niema żadnych 
przerw gwałtownych i w którym każde ogni- 
wo jest następstwem poprzednich. Najlepszą 
wskazówką, czego mamy oczekiwać od przy- 
szłości, jest to co nam przyniosła przeszłość. 
Zamiast odczytywać tajemnicze hieroglify roku 
1908, uprzytomnijmy sobie choć pobieżnie jak 
zapisał się w dziejach rok 1207. 


Polska 


Dła narodu polskiego, pemijając Galicję, 
której rozwój kroczy spokojną drogą normal- 
nej ewolucji stosunków polityczno-społecznych 
— rok1907 był rokiem ciężkich zawodów i do- 
tkliwych ciosów. W zaborze pruskim przy- 
niósł ostateczne „zwycięstwo“ rczbestwionego 
Hakatyzmu i szereg chydnyih gwałtów anti. 
polskich. Gdy w pierwsasj połowie roku ubie- 
głego wygasł f. zw. „Strejk szkolny“ w Poz- 
nańskiem pod presją pałes pedagogów prus- 
kich i okrutnych wyroków sądowych, ostatnie 
jego dni zaznaczyły się niebywałym w. dzie- 
jach całego Świata zamachem na własność 
połską i język ojczysty Polaków. Rząd pruski 
wystąpił z dwoma haniebnymi projektami 
ustaw antipolskich: w parlamencie niemieckim 
z nową ustawą o zgromadzeniach pozbawiającą 
Polaków ich języka w życiu publiczaem, 
oraz w sejmie pruskim z ustawą o wywłasz- 
czeniu Polaków. Zbyt świeżą mamy w pamię- 
ci to nowe pogwałcenie praw wszyst, ludzkich 
i boskich, aby potrzeba było szerzej nad tem 
się rozwodzić.zaznaczamy tylko, że ustawa o wy- 
właszczeniu została już przyjętą przez komisję 
sejmową. Ostateczne uchwalenie obu zbrodni- 
czych projektów w plenum sejmu i parlamen- 
tu będzie udziałem nowego 1908 roku. Będzie 
on też rokiem historycznym i dla narodu pol- 
skiego i dla Prus. Nam przyniesie nowe cię- 
żkie próby, które jednak przetrwamy, jak prze- 
trwaliśmy tyle innych burz. Dla Prus stanie 
się fatalnym momentem wyjścia na pochyłą 
drogę pospolitych rozbojów i takiego zdepra- 
wowania, które musi zemścić się przedewszy- 
stkiem na krzyżackich gwałcicielach zagraża- 
jących nie tylko Polakom, alecałej cywilizacji 
i kulturze chrześcijańskiej. 

Dla zaboru rosyjskiego rok 1907 był ro- 
kiem rozczarowania i rozwianych złudzeń. W 
Królestwie Polskiem po krwawych ofiarach „kon 
stytucji* rosyjskiej, wszedł on pod znakiem sta- 
nu wojennego. Rządy wojskowe obcinały jedne 
po drugich pozostałości „okresu wolnościowe- 
go“. Swoboda zebrań i związków, wolność pra- 
sy, pod obuchem administracyjnych kar zosta- 
ły zredukowane do zera. Wreszcie w czerweu 
roku ubiegłego rząd rosyjski dokonał pamię- 
tnego zamachu stanu, ogłaszając nową ordyna 
cję wyborczą, która w Królestwie Polskiem 
„redukowała liczbę posłów polskich do śmie- 
sznej cyfry 11-tu, a na Litwie i Rasi przez do 
wolne manipulowanie kurjami i oszustwa wy- 
borcze prawie uniemożliwiła wybór Polaków. 
To też w trzeciej Dumie reprezentacja polska 
(z Królestwa, Litwy i Rusi) liczy zaledwie 18 
Redy podczas gdy w poprzednich Dumach 

o 60! 


Wobec Polaków w sferach rządowych za- 
panował prąd coraz bardziej wrogi. Panami 
położenia stali się „prawdziwie“ rosyjscy dzis- 
łacze, których atipolskie denuncjacje znajdo- 
wały chętny posłuch w Petersburgu. 

Z ich podszczuwania wygaano z Wilne 
ks. biskupa Roopa, zgwałcono ukaz tolerancyj 
ny i zaczęto znów prześladować „polską naw- 
ke“. W Królestwie Polskiem zamknięto to- 
warzystwo „Sokół*, a koniec roku ubieglege 
upamiętniono najdotkliwym ciosem: zamknię- 
a Macierzy, jej szkół i zakładów oświate- 
wych. 

W r. 1908 możemy więc oczekiwać, że 
reakcja posunie się jeszcze dalej. Będą to 
jednak ostatnie wysiłki nieprawości, a jeśli 
rząd rosyjski, pod wpływem zdrowych prą- 
dów społeczeństwa nie zawróci z tej dr ogł, 
zajdzie znów nad przepaść nowej Cuszim y. 


Austrya 


Dla Austryi był rok 1907 okresem próby 
politycznego życia w  udemokratyzowanych 
kształtach i pod wpływami nowych haseł t 
idei. Niewątpliwie zaznaczy się ten rok w jeg 
historyi niezwykle wzmożoną intenzywnością gił 

wszystkich czynników politycznych, narodo+ 
wych i społecznych: Cechami jego były przytem 
niepewność i z niej wpływające zdenerwowanie, 
co spowodowało kalejdoskopowy bieg wypad- 
ków politycznych, kierowanych wie tyle logiką i 
wołą ludzi, ile przypadkiem, nastrojem i tem- 
peramentem jednostek i stronnietw. 

Z próby wyszła Austrya wzmocniona, skom- 
solidowana, a przedewszystkiem z wielkim za- 
pasem energii i zapału do reformowania zanie- 
dbanych dziedzin życia państwowego.  Jeżek 
zestawimy stan Austryi np. z r. 1903 z obecnyme 
to zadziwić nas musi obecne zdrowie państwa, 
tak polityczne jak i gospodarcze. Czyżby już 
miały ustępować te czynniki, które dotąd twa- 
rzyły wewnętrzną historyę Austryi, wywołujące 
stałą gorączkę i wzburzenie organizmu pań- 
stwowego? Kronika ubiegłego roku zdaje się pe 
twierdzać to przypuszczenie. Parlament stary 
kuryalny choć tkwiący korzeniami jeszcze w 
dawnej epoce już stał pod wpływem „nowej 
ery". W przeciągu miesiąca załatwił kilkanaś- 
cie spraw ustawodawczych. Nastąpił potem 
pierwszy w Austryi okres wyborów powszech- 
nych. Cechowały go: rozlewna, nieznająca tamy 
fala agitacyi, pierwsze wielkie zetknięcie się 
masowych instynktów, uczuć, pożądań, gwałto- 
wne uświadamianie słę niewyrobionych polj- 
tycznie tłumów i głuche ich wrzenie przy sza- 
lenych rzutach ku nieznanym światom.. Wy- 
bory odsłoniły sfinksowe oblicze masy. De 
parlamentu wkroczyli jej najwięcej typowi 
przedstawiciele, ludzie z programami dla tłu- 
mów, stronnictwa o szerokich światopoglądach. 
W programach tych stronnictw uwydatniło się 
najjaskrawiej pierwsze pożądanie tłumów: 
lepszego bytu ekonomicznego; przemożne da- 
wniej hasło nacyonalizmu utrzymało się tylko 
dzięki ciągłemu podsycaniu i wytężonej agita- 
eyi, straciło jednak swoje ostrze. 

Odraz.u zarysowała się większość katolicka 
w parlamencie. Ośrodkiem jej stali się chrze- 


«ijańsko-spoleczni. Obok niab ugrupowali się 
atclicy włoscy południowo słowiańscy, kluby: 
polski i czeski. Na pozór to dawnv „żelazny 
pierścień, atoli tylko na pozór. Silna demokra- 
tyczna myśl stronnictw katolickich Austryi bę- 
dąca wyrazem woli wyborców, zmusiła dajwną 
lewicę niemiecką do przystąpienia do większoś- 
ei. Utworzyła się więc większość pracy z naj- 
pracowitszymi na czele. Poza nią zostali tylko: 
rozbici wszechniemcey, radykali czescy, Rusini 
i socyaliści, a więc grupy, które nie chcą uznać 
zasadniczo pracy w obecnych warunkach. W 
tej większości o różnych programach odgrywa 
xole polubownego sądu gabinet parlamentarny. 
Tem zbliża się parlament austryacki do wzorów 
aachodnich. 

Mimo wszystkich wymienianych mywykle 
przyczyn pozostaje jeszcze niewyjaśnionym ów 
elbrzymi sukces myśli państwowej w obecnej 
Izbie. Historyk późniejszy, patrzący zdala na 
tę epokę, dojrzy zawsze inne jeszcze czynniki o- 
becnie działające. Do nich należeć będzie ów 
dziś nieuchwytny nastrój społeczeństwa, uczucie 
unużenia i nadzieja czegoś lepszego. Tem tłóma 
ezyć należy gładkie uchwalenie budżetu austry- 
ackiego i wspólnego i tej tak ciężkiej ugody z 
Węgrami. Równocześnie zmniejszono jeden .z 
przykrych ciężarów: pośredni podatek od cukru. 
Budżet państwa przedstawia się mimo tego ko- 
rzystniej niż kiedykolwiek. Wobec takich suk- 
cesów finansowych blizką się wydaje sanacya 
finansów krajowych i ogólne zwolnienie śruby 
podatkowej, któreby zmniejszyło obecną droży- 
znę. Uchwalenie znanego wniosku dra Luegera 
zbliżyło również chwilę gdy Austrya wejdzie w 
okres socyalnej polityki ku czemu ustanowiono 
osobne ministerstwo w Wiedniu. Oświadczają 
zię za nią i stronnietwa i rząd. Pozatem pod- 


Ciąg "bay: 


— Synu rzekł, to pierwszy twój czyn, do- 
drze zaczynasz życie. Posłałem cię w świat 
umyślnie, aby poznał co to boleść. Gdybyś został 
mnichem, życie twoje byłoby nadto świeże i 
błogie, trzeba też było nieszczęścia, abyś i ty 
miał swój udział w ludzkich cierpieniach. Ty 
jeden zresztą ocalić mogłeś swoją rodzinę, tyś 
powstrzymał od zbrodni Dymitra i tyś ułagodził 
wyrzuty Iwana. Poświęciłeś się dziś za brata, 
później poświęcisz się dla rodziny, dla ojczyzny, 
dla całej ludzkości wreszcie. Wtedy zrozumiesz 
jasno, że życie jest rajem, dla tych, którzy ko- 
chać umieją. Piekło to tylko brak miłości i ci 
którzy żyją nie miłując, za życia już mają pie- 
kło. Gdyby ludzie zechcieli to raz zrozumieć, 
raj zapanoewałby na ziemi. Nam to, cichym i 
prostym sługom Bożym, powierzonym jest obo- 
wiązek szerzenia tej wielkiej prawdy wśród ludz 
kości. Świat szydzi z nas i uważa za bezpoży- 
tecznych, a przecież ileż to między nami chroni 
się dusz łaknących ciszy, spokcju i modlitwy. 
I powiadam ci, że oni to, ci ludzie prości i cisi, 
przyniosą zbawienie naszej ojczyżmie. Ludzie 
świeccy uznają tylko nauke, przemawiającą do 
logiki zmysłów, opierając się na tej nauce ogło- 
sili światu powszechną wolność, lecz spójrzcie 
żylko w co obróciła się ta wolność w ich rękach. 
-Niewola i samobójstwo. Niewola gorsza od 
starożytnej, bo niewolnik rzymski, czuł się wol- 
nym, przynajmniej w chwili, gdy nie miał nad 
sobą wzroku swego dczorcy, dzisiaj zaś będąc 
niewolnikiem własnych żądz, ani na chwilę 
nie zazna swobody. W ten sposób biedni i bo- 
gacze giną jako ofiary samobójczego egoizmu, 
jedni. z madmiaru używania, inni z namiętnej 
zawiści, którą topią w pij "A zatruwając się 
alkoholem. Przyjdzie) wreszcie czas, gdy za 
miast wina popłynie krew. Wy mnisi żyjecie 
blisko ludu i od was może przyjść zbawienie. 
Lud ma waszą wiarę i on jeden zwycięży kiedyś 
ateizm. Strzeżcie więc duszy ludu i oświecaj- 
cie jego umysł. Po tobie Aleksy spodziewam 
się wiele, ale pamiętaj, że nikt niema prawa są- 
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nieść należy ustanie na czas obecny kłótni cze 
sko-miemieckiej i pierwsze kroki rządu do jej 
usunięcia. 

Maszyna parlamentarna okazuje się więc 
na ogół po ostatniem jej odnowieniu bardzo wy- 
dajną i pracowitą. 

Po uchwaleniu zmiany regulaminu, które 
ma nastąpić w roku 1908, parlament atstryacki 
stanie się naprawdę czynnikiem decydującym w 
państwie, 


Rosya 


Omawiając znaczenie roku 1907 dla posz- 
czególnych mocarstw, przedewszystktem należy 
wspomnieć o Rosji, która przeżywa przełomowy 
okres wewnętrznego przekształcenia. Rok 1907 
zaznaczył się zwrotem bardzo znamiennym. Rząd 
zdołał stłumić rowolucję, a właściwie wpędzić 
ja znowu w podziemiagi konspiratorskie, i ko- 
rzystając ztego zwycięstwa, odważył się na pa- 
miętny zamach stanu. Rozpędziwszy I-ga Dumę, 
jako „rewolucyjną wbrew manifestowi konsty- 
tucyjnemu i ustawom zasadniczym, ogłosił w 
czerwcu nową ordynacje wyborczą, w ten spo- 
sób skonstruowaną, że przy wyborach przewa- 
żający wpływ otrzymali urzędnicy, obywatele 
ziemscy i popi. 

Środek ten nie zawiódł oczekiwania rządu. 
Kadeci, którzy byli panami położenia w I. i II 
Dumie do trzeciej weszli zdziesiątkowani, a spu- 
ściznę po nich przejęła prawica i październi- 
kowey. W tym składzie III Duma stała się zupeł 
nie niepodobną do poprzednich. Prawicowo-paż- 
dziernikowcowa większość jej zajęła stanowisko 
przyjazne dla rządu i objawiła chęć współdzia- 
łania z nim w przeprowadzeniu konstytucyjnyel 
reform. Jak wypadnie w rzeczywistości to 


dzić drugiego, bo nieraz sędzia zasiadający w 
trybunale, winniejszyni jest od tego, na którego 
wyrok wydaje. Zresztą nie miej trwogi, wyj 
dziesz cało z tej pierwszej próby i może nawet 
ludzie mimo, że burzy on ich wyroki, bo ludzie 
to duże dzieci na których wiele można wymódz 
działając na ich wyobraźnię. Starzec przeże- 
gnał Aloszę, który w tej chwili zaezął się budzić. 
Gdy otworzył oczy byf już dzień, dokoła niego 
tloczyła się gromada fudzi o twarzach ogorza- 
łych dzikich i brutajjnych. ŻŹokafierzie, stróże 
jego, ci niewolnicy knuta i ślepej uległości, za- 
lęknieni poczuciem odpowiedzialności, patrzyli 
na niego na wpół wrcgo, na wpół ze strachem. 
ale on uśmiechał się. 

Obudziwszy się z pijackiej drzemki, Kon- 
stantyn Semenowicz Bondarew, miał wielką o- 
chote zatłuć więźnia na miejscu, gdyby nie 
wdanie się naczelnika etapu. który zwrócił u- 
wagę gorliwego oficera, że może być na nowa 
ukarany za tak samowolnie wymierzoną spra- 
wiedliwość, Bosdarew pocieszał się tylko wo- 
góle, że Alosza anie przed sądem i poniesie 
tę samą karę na jaką był skazany Dymitr. Od- 
prowadził go więc pod strażą do miasta, gdzie 
Alosza został osadzony w więzieniu. Zaczął 
się więc nowy proces Katarzyna Iwamówna, 
chciała koniecznie wezwać obrońcę znakomit- 
szego jeszcze niż ten który bronił Dymitra, ale 
Alosza odmówił stanowczo. 

— Siostro, <ekł jej, niechce uchylać się od 
odpowiedzialności za swój czyn. Dymitr był 
wprawdzie niewinny, ale ośswabadzając go po- 
pełniłem uchybienie względem praw mego kraju 
i winien im potem zadość uczynienie, zreszta 
naraziłem ną gniew przełożonych tych, którzy 
strzegli Miti, wszystko to wymaga ekspjacyi. 

— Ależ to szaleństwo Aleksy! Taki ezłowick 
jak ty, niema prawa się gubić, nadto jesteś po- 
trzebny nam wszystkim, krajowi wreszcie. 

Alosza ruszył ramionami. 

— Przepraszam cię, Katarzyno Iwanowno, 
czyż nie rozumiesz tego sama, że człowiek, który 
chce prowadzić innych musi być i sam nieska- 
zitelny. Nie chcę żeby mówiono o mnie, Aleksy 


i Karamazow jest złodziejem, bo ukradł wolność 


ł 


swego brata. Musze ponieść odpowiednią kare, 


~ 


asi 


a terace POCZ kołdry, dywany,chodni- 


„współdziaałnie, jest to zagadką, którą niewąt- 
pliwie rozstrzygnie rok 1908. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że rząd rosyjski, zapomniał zupełnie 
o obietnicach manifestu konstytucyjnego. Stoły- 
pin w swem oświadczeniu, złożonem przed IEI. 
Dumą, nie wspomniał nawet o tym manifeście, 
który jest sztandarem politycznym najpoważnież 
szego obecnie stronnictwa w Dumie. Zato, gdy 
październikowey, pomimo całej swej lojalności, 
w dyskusyi adresowej wypowiedzieli się za kon- 
stytucyą, a przeciw samowładztwu, rząd dał im 
w swych organach surową admonicyę i po raz 
pierwszy od opłoszjmia zmahifestu z dnia 31 
października 1905 r. otwarcie stwierdził, że w 
Rosyi trwa dalej samowładztwo. To oświad- 
czenie jest tylko Keoretycznym. wykładnikiem 
działalności rządu. który chee z Dumy uczynić 
jedną z dykasteryi biurokratycznej machiny 
państwowej. 

Odwrót rządu rosyjskiego ku reakcyi ma. 
swe źródło w słabości rewolucyi, a raczej w 
niedojrzałości społeczeństwa rosyjskiego, które 
zdobywa się na same ekstremy. Albo krwawa 
bezmyślna anarchja, albo ślepa reakcja... Dłu- 
giego jeszcze trzeba będzie czasu, zanim z rewó- 
lneyjnych fermentów wyjdzie myśl twórcza- 
Trzecia Duma mogłaby być wielce pomocną do 
tego procesu, gdyby nie ulegała zbytnio takim 
miepoczytanlym żywiołom jak skrajna prawica, 
lub słynni patryoci kresoówi w rodzaju Schmidta 
lub Zamysłowskiego. 

Po za tem, silny wpływ Niemiec na zewnę- 
trzne i wewnętrzne stosunki Rosyi, paraliżuje 
usiłowania szczerych a rozumnych i niezawi- 
słych patryotów rosyjskich. którzy pragnęliby 
swoją ojczyznę wyprowadzić z zamętu czyno- 
wniczo-rewolueyjnego. Ale despotyzm rosyjski 
znajduje najsilniejsze choć nie bezinteresowne 
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lub też otrzymać przebaczenie, a wtedy dopiero, 
czuć się będę wolnym od winy.  Źresz pig 
troszcz się o mnie siostro i nie wzy waj obrońcy, 
bronić się będę sam, już wiem co, powiem. 

Pani Chachłakow odwiedziła także więźnia 
oebsypując go gradem pytań i pełnych zachwy» 
tu wykrzykników. 

— Aleksy Feuorowiczu wolała, ciebież to 
widzę w tem miejscu zbrodni i kary? «Jakież to 
waniosłe, to to zrobiłeś, gdybym ja była sędzią. 
wyznaczyłabym ci nagrodę. Ty , który zba- 
wiasz wszystkich, ocal mi córkę, westchnij za. 
nią do wszystkich świętych. Czy przynajmniej 
pojedziesz do kopalni złota. 

— Kogoż to wysyłasz tam Mamo, zabrzmiał 
w korytarzu przenikliwy głósik Lizy. 

— Ach Boze! zaponniałame. To Liza, musia- 
łam ją tu przywieść. Choruje odkiedy cię uwię- 
ziono, Czy wiesz Aleksy Fedorowiczu jeżeli nie 
zmieniłeś zamiarów, oddaję ei ją teraz z mat- 
czynem błogosławieństwem. Mówiąc to pani 
Chachłakow zrobiła gest patetyczny.  Alosza 
posunął się ku drzwiom, na spotkanie Lizy, któ- 
ra Śmiała się jak zwykle, chociaż w głosie jei 
czuć było łzy. 

— Jak się masz droga Lizo, rzekł Alosza. 

— Droga Lizo, ośmiela się mówić mi droga. 
Zrobiwszy to co zrobił. 

—- Mówiłem ci przecie, rzekł poważnie Alo- 
sza, że w sprawach ważnych, radzić się będę tyl- 
ko własnego sumienia. Zresztą bądź  s%okojna, 
wyjdę zwycięsko z tej próby. 

Proces Aloszy odbył się w zupełnie innych 
warunkach niż Dymitra. Kochano go w calem 
mieście tak jak niecierpiano tamtego i każdy 

pragnął jego uwolnienia. Prokurator nawet 
sformułował zupełnie inaczej akt ioskarżeniia, 
kładąc silny nacisk, na mistyczny umysł os- 
karżónego, który działać mógł pod wpływem 
wyższych praw moralnych. 

„To także Karamazow panowie mówił on. 
Tylko że rodowia namiętność skierowała się u 
niego ku dobremu i stała się tą wiarą, która 
góry przenosi”. Mówił i dalej w tym duchu, a 
gdy skończył oklaskom nie było końca. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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podtrzymanie ze strony Niemiec, dla których 
osłabienie Rosyi jest stałym dogmatem ich za- 
granicznej polityki. Bo ludzie rządzący Niem- 
cami wiedzą dobrze, że despotyczny system w 
Rosyi jest najsilniejszą zaporą dla rosyjsko c: 
polskiego pojednania, które byłoby ciosem wy- 
mierzonym w samo serce nowożytnego krzyżacć 
twa. À 


ZYGMUNT I KAMIENNE 


Posiedzenie. 


( Dokończenie). 


Dumam: skoro stad wyjadę, drę wprost aż 
do miejsca przeznaczenia. Na koszta transpor- 
tu mojej doczesnej miazmy nie wystarczy to, 
co jest w garści. Trzeba dużo więcej! Wy- 
ehodzę czemprędzej z łokalu, jak gdybym le- 
ciat na umówione rendez-vous z fortuną. 

Przychodzą mi do głowy powieści, gdzie 
to deusy machinowe wybawiają bohatera z 
opresji... n. p. „w tem nawinęła się naszemu 
nieszczęśliweowi jakaś dziwna postać przed 
oczy‘ Postacie te są zawsze o tyle dziwne, 
że autorowie każą im być szlachetnymi. 

Im... co mi może pomódz ten młcdy czło- 
wiek, szukający widocznie czegoś, bo ogląda 
się na ulicy i czyta tablice. On, co najwyżej, 
może mię zapytać o jakąś informację, bo zda- 
je się być obcym. 

Podsuwam się niechcący naumyślnie pod 
niego. 

— Przepraszam, zapytuje mnie, czy nie 
wiadomo panu, gdzie tu jest chrześcijański 
kantor wymiany. 

Ja zaś, że właśnie przed chwilą, patrzyłem 
rzewnie na wymianę monet i banknotów, po- 
spieszyłem rad ze wskazówką, nie omieszka- 
wszy wtrącić jakiegoś antisemickiego westch- 
nienia. (Podobało mu się to). Skłonił się i 
pobiegł wskazaną drogą. 

Szedłem za nim, jakby machinalnie — a 
jednak nie było to bezwiedne. I Fadzieja jakaś 
dodawała sprytu moim nogom. Młodzian miał 
jakiś uśmiech łagodny i dobrotliwy, 

Nie mi»łem zresztą na razie żadnej alter- 
natywy. Wziąłem więc tę obłóczność lubych 


4) Jerzy Okhnet. 


Ostatnia miłość. 


(Ciąg dalszy). 


Autor, margrabia de Riva wszedł między 
wykonawców i wykonawe zynie sztuki. Każdemu 
umiał powiedzieć grzeczne słówko. 

— Spodziewam się, że dobrze pójdzie — 
wyrzekł do hrabiego. — Pani dę Fontenay pro- 
siła mnie, ażobym panu dodał odwagi. Tylko 
bez wzruszeń naturalnie. Kurtyna zaraz idzie w 
górę, a ja zaś pójdę wśród widzów, ażeby wam 
klaskać. 

Armand wszedłszy na estradę, stanowiącą 
scenę, spojrzał przez otwór w kurtynie na salę. 
W blasku światła elektrycznego, w opromienie- 
niu elegancji i mody, siedziało ze dwieście ko- 
biet wystrojonych, tworzących czarującą pub'i- 
CZNOŚĆ. 

Djamenty iskrzyły się, oczy świeciły Się, a 
usta rozchylały się w w uśmiechu, pióra chwia- 
ły się na głowach, koronki drgały około kibici, 
przy powiewie wachlarzy, które naśladowały 
trzepot skrzydeł ptasich. Miła, wytworna woń, 
unosiła się wśród tego grona kobiecego, rozko- 
szny zapach żywych kwiatów. 

Pani de Fontenay wśród gromadki przyja- 
ciółek, zachowała twarz nieskalanie pogodną. 
Rozmawiała z zadziwiającą przytomnością umy- 
słu, wszystkim świadcząc honory domu, szafu- 
jac uprzejmemi słówkami i jeszcze bardziej uj- 
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przypuszczeń w obie dłonie i cisnąłem ją ze 
wszech sił do zwątpiałego mego ducha. 

Tak podszedłem ku wiadomemu kantoro- 
wi, gdzie przypadkowo (?) zoczyłem przez 
okno stufrankówkę, którą opatrznościowiec ba- 
wił się w ręku, czekając wymiany. 

Sztyłet boskiej illuzji ukłół mi serce. 

— Pomoże mi! — zaśpiewał w mej pier- 
si pyskaty optymizm. 

Tymczasem patroluję koło instytucji wy- 
miany. Wyszedł wreszcie młodzian mój, jak- 
by w aureoli, którą go moje tęsknoty osnuły. 
Wyszedł i szybkim krokiem zdążał w jedną 
z bocznych uliczek. Widziałem teraz zamiast 
licòw jego, odbijających niebo duszy, a w niem 
moje nadzieje — tylko wielkie bary, w czar- 
nym, długim płaszczu i szeroki, eklezjastycz- 
ny kapelusz, zsunięty na tył. 

Ta zmiana, o ironio, powlokła kirem mo- 
je miraże. 

W pewnych momentach życia staje się 
człowiek tak czułym i subtelnym, że sam sie- 
bie nie poznaje... leciuchny powiew zawodu 
zamyka kielich animuszu — mimozy. 
Naonczas trzeba usunąć tę delikatną dra- 
perję i suggerować sobie aspiracje brutalne, 
nawet wstępne! A zatem, trzeba przedysputo- 
wać w sobie, że się jest. złym, skłonnym do 
brudów, do zbrodniczości, że się „żyje pasoży 
tniczo na szkodzie bliźnich, że się pretendu- 
je na okaz t. z. wyrzutka społeczeńskiego z 
i w takiej dopiero dystynkcji iść do atakul... 
Tak oto sprerarowawszy się, natarłem od 
tyła na umykające mi wybawienie. 

- Przepraszam, zawołałem Śmiało, uwa- 
żam, że pan tu obcy... ponieważ i ja nietutej. 
więc może razem przepędzimy parę 
chwil .. 

— Aal dobrze, dobrze! odparł, kłaniając 
się swym wiatrakiem, z kim mam zaszczyt?.. 
„Zaszczyt* pomyślałem wówczas rzezimie 
szkowato.. haha! 

Ale on nie czytał w błyskach moich spoj- 
rzeń i ciągnął dalej: 

— jestem Chrystofor Perz, były teołog, 
obecnie słuchacz filozofii... 

- Aa! kolega! zaryknąłem. Jestem Fran 
tiszek Hunter, siuchacz tegoż samego wy- 
działu. 

Ucałowaliśmy się. 

I wtedy, jak łuski opądły ze mnie brzyd- 
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mującymi uśmiechami. A jednak, jakaś rozpacz 
szarpała jej serce. ua wśród najzupełniej- 
szego spokoju, wśród zupełnego szczęścia, cier- 
piała niewysłowione katusze i musiała je ukry- 
WAĆ. 

Przy niej siedział we framudze okna sta- 
rzece siwowłosy z przebiegłem spojrzeniem, u- 
śmiechem sarkastycznym, margrabia de Ville- 
noisy, dawny ambasador, który niegdyś hrabinę 
nosił na ręku, a dziś przyglądał się jej uważnie 
zaniepokojony dźwiękiem jej zmienionego głosu 
i gorączkowym blaskiem oczu. 

A. gdy się śmiała trochę za głośno, nie mo- 
gąc zapanować nad podrażnieniem nerwów, na- 
chylił się ku niej i ze słodyczą ojcowską wy- 


nie wydajesz mi się taką, jak zwykle. 

Hrabina podniosła oczy na starego przyja- 
ciela i pomimo ostatecznego wysiłku, pokonana u- 
dręczającym ją smutkiem, pozostała przez chwi- 
lẹ z mina przygnębioną. Łzy zamgliły jej oczy, 
ale wyschły zaraz od ognia gorączki. Prędko 
powściągnęła wzruszenie, potrząsnęła piękną gło- 
wą o czystych rysach, przez chwilę wachlowała 
się obojętnie i swobodnie: 

- E! to nie, nie, drogi margrabio. Trochę 
jestem zmęczona... Ale przyjemność da o wszy- 
stkiem zapomnieć! 

Stary dyplomata kiwnął głowa, jakby z za- 
dowolenia. W zawodzie swym przywykł wszel- 
kie przyjmować objaśnienia, o których tej 
przy osobistych spostrzeżeniach, wyrabiał sobie 
dopiero zdanie. Zbyt kochał panią de Fontenay, | 


chetał ją zniewalać do wyznań, których í 
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kie machinacje. Już nie miałbym siły odto- 
czyć mu krwi z portfelu. Rozgadaliśmy się 
wkrótce na dobre. Wypiliśmy przytem mno- 
gość piwa. 

Przerobiliśmy małą rozprawkę w duchu 
świętym, poczem znienacka, robiąc niby so- 
bie samemu niespodziankę, zagadnąłem go: 

— A proszę kolegi... gdyby tak ktoś, pier 
wszy raz widziany, w jakiejś smutnej życiowej 
okoliczności, z całą ufnością zwrócił się do 
kolegi... i gdyby o przyjście mu z pomocą ten 
tował.. cóżby kolega na to odpowiedział —do- 
dajmy--koledze.. SH 

Chrystofor podniósł mocną dłoń do Czo- 
ła, namyślił się, poczem odparł pewnie: 

—- Pomógłbym. 

Pożyczył mi na słowo, dziesięć—za co 
kupiłem niezwłocznie bilet aż do celu mej 
wędrówki i tegoż dnia opuściłem miasto. 

Przybywszy ranem na miejsce, ogoliłem 
się, zawdziałem czystość kołnierzyka i man- 
kietów, poczem dopytywałem o adres przy- 
jaciela, u którego zamierzałem kątować aż do 
chwili znalezienia pracy. 


Trzy razy byłem u draba i nie zastałem 
go. Przywlekam się po raz czwarty, przed 
szpyrą prawie. Niema go! 

Jakaś prawie sympatyczna pani otwarła 
mi drzwi, powiadając że lokator jej, pan Ro- 
man, niebawem nadciągnie. 

Oświetliłem ją, że jestem jego starym 
przyjacielem, że urządziłem mu tym przyjazdem 
niespodziankę. 


Owa łaskawa pani zakrzątnęła się w po- 
koju, w ciągu czego uważałem za rzecz tonu, 
zawiązać z nią najmilszą rozmowę (celem le- 
pszego zagospodarowania Się). 


Zauważyłem nad kanapą (na niej, jak się 
zorjentowałem pościelą mi)— ślamazarny por 
tret kobiety w stroju pazia. „. rysów wywin- 
dykowałem, że to będzie konterfekt z dni chwa 
ły mej towarzyszki. 


Puściłem więc w tymże kierunku rakiety 
pochwał i dymki kadzideł, no... i tak się wre- 
szcie podpaliłem, że blask urody i młodości 
przeniosłem z obrazu na istotę żywą, która 
też przysiadła się wraz koło mnie, omdlewa- 
jąc i dalejże wstydhwie zaczepne rzucać poci- 
skil.. Kto wie, jakie zapały ogarnęłyby były 
nas pod finał tej kompanii (wyśpiewała mi, że 


starała się vibe unikać. Jednakże postano- 
wił sobie zbadać sytuację, która wydawała mu 
się nie dość wyraźną. Wszelako uwaga jego by- 
ła nicbawem zwrócona w inną stronę. 

Po ostatnim akordzie nielicznej orkiestry, 
uszykowanej przed sceną, kurtyna się podniosła 
i pani Tresorier wraz z towarzyszącym jej pa- 
nem Perdaniezem rozpoczęła dyalog. Potem, 
wśród oklasków bardzo żywych, jak na tak 
wstrzemięźliwą publiczność, ukazał się Armand. 

Teraz pani Fontenay zapomniała o wszyst- 
kiem, co się działo dokoła niej, zwracając całą 
uwagę na istotę jedyną dla niej na świecie. Spoj- 
rzenia jej, skierowane na twarz męża, badały je 
go rysy z uwagą marynarza, który szuka na wi- 
dnokręgu wskazówek burzy. Usta jego ani na 
chwilę nie skrzywiły się, na czole nie ukazała 
się ani jedna zmarszczka, brwi nie zmarszczyły 
się ani razu. Wśród tego tłumu eleganekiego, 
przyczajona jak szpieg, zaciekły w odkryciu ta- 
jemnicy na źycie lub śmierć, trzymała Arman- 
da na swej łasce. 

Okrutną czuła radość, patrząc jak szedł na 
pierwszy plan sceny, w pełni blasku, bez osło- 
ny, bez żadnego sposobu odwrócenia uwagi, sam, 
oddany na pastwę pożerającej ją ciekawości. Za 
drżała, słysząc jego świeży głos, wdzięczny iuj- 
mujący, „widząc jego postawę dumną i piękną. 
Serce jej się ścisnęło boleśnie, ból nią dotkliwy 
wstrząsnął i pot zimny wystąpił na czoło. Mąż, 
w roli swej, kochanka, zachwycał wdziękiem i 
uczuciem. Na lat trzydzieści wyglądał zaledwie. 


i bag spostrzeżenie napełniło jej myśl głęboką go- 
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jest sobie wdówką—gdyny nie przeszkodziło 
wejście Romana. 

Powitaliśmy się krzykliwie.. ot, jak to się 
robi.. a gosposia tymczasem wy |. 

Po dwugodzirnej gawędzie, Roman za- 
chrapał, ja zaś przed przywarciem powiek, pa 
trzyłem w przyszłe moje dni. 

Postanowiłem Romanowi nie zwierzać się 
z krytyczności mojej i nie żądać odeń oprócz 
chwiłowego przetrzymania, żadnej pomocy. W 
ten sposób bswiem traci się przyjaciół — po- 
nadto schodzi się ze strony zażyłości do niż: 
szej rangi, w której jest się jedynie... telero- 
wanym. 

I taka czułość ambicji ogarnęła mnie na 
raz wobec kolegi! No, to jest przecie śmie- 
szne. Al» widoczuie zachodzi czssem jakiś 
wewnętrzny rozkaz niekompr. mitowania się, 
zazwykle w niepotrz:bnej chwili i w niepo- 
trzebnem miejscu, Cóż robić? Tak, tak już 
jakoś jest człowi-k skonstruowany. 

Poczem zastanawiałem się nad trzema my 
mi długaini, zaciągniętem na słowc. I oger- 
nęły mme ognie. tblaczego w takiej gorącej 
krytyczności daje się zaraz „siowo*?!., 


To ze strony pożyczającego jest zrozumiałe! | 


Chwyta się brzytwy. 

Ale przecie przyjmowanie tego słowa ze 
strony wierzycielskiej, powinno być przez spo- 
łeczeństwo i ustawy prawnie zabromone! Cóż 
robić, widno, żesztuka dotrzymywania słowa 
polega na niedawaniu tego słowa nikomu! 

Ta: dysertując usnąłem. Rankiem oba- 
dziłem się wcześniej. Nie chcąc zwracać u- 


wagi Romana na brudnawą mcją koszulę, | 


przemyłem się cicho i ubrany przechadzałem 
się po pokoju. 

W pół godziny, wyszliśmy razem, on do 
zajęć, ja na włóczęgę. Patrzę na jednej ulicz- 
ce, kiwieczka o woluym „gabinecie“ do wy- 
najęcia... walę! 

Czyściutki, zapraszający pokoik, aż mnie 
pokusy oblazły, łóżko z piernatami, pościelą, 


ręcznikiem, kanapą, słowem zapłać i rozpocz- j 


nij ciche życie! A gdy do stosunkowo niskiej 
ceny, dodawano mi i klucz od bramy, jękło 
coś we mnie, płacę ostatuie dwa zł.te zadat- 
kui na hura zapowiadam: 

— Dziś wieczór sprowadzę się i będę już 
tu nocował, resztę wyrównam do dwu dni. 

— Dobrze łaskawy panie. A możeby i ka- 
wę rano pan pijał? 

— Nie, na razie nie.. zamówiłem... zre- 
sztą chyba tak, kiedyś... wyjątkowo!... Do wi- 
dzenia! 

Wyskoczywszy dumnie na ulicę, z klu- 
czem od pomieszkania i bramy w kieszeni, 
niosłen! się jaa grand. Przez dwa dni, to uwi- 
nę się za groszem, moźe dostanę pracę, może... 
Dam sobie rady! śmiało patrzę w oczy prze- 
chodzącym, oglądam się za kobietami, specy- 
fikuję je, napawam się ich odcieniami, 

Wesołość ta mulała atołi raz w raz. Przez 


mamami: e 
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dwa dni wszystkie szperacze zabiegi moje nie í 
odniosły skutku, zbliżał się terinin zapłaty : 
czynszowej, głodny byłem piekiełnie, żar jakiś ; 
palił mi wewnętrzne ubikacje, posęsnś pom- ; 
ruki przemykały się raz wraz po pustych sztol- : 
niach mego abdomena; napiłem się dwa ku- ` 


fle wody i tak wyruszyłem z domu. 


W jednej z pierwszych zaraz ulic spotka- ; 


łem kobietę... słowem Ewa! 
Są niektóre baby tak powabne, że wpro- 


wadzają nas odrazu w słodki idyjotyzm milo- | ca rozpoczął się dziś o godz. T miu. 41. zachód przy- 


sny! Są takia u których cera twarzy i szyi 
posiada taką jakąś lubą nagość, jik reszta ciał- 
ka... Nie różnicuje się nawet pod wplywem 
atmosfery! 

Gdzie taka kobieta przejdzie, tam wszędzie 
wokoło na odległość może i ze stu kroków, ete- 
aż R i atomy pyłków całują się na powie- 

rzu!... 

Taką ja wtenczas ujrzałem. Już głód nie 
kąsał mojego żywota. Spuchłem od miłości. 
Deptam w cieniu bogini. 

una wchodzi do kamienicy, nie ogłądając 
się. Zostaję cgłupiały i sklapnięty jak balon, z 


„GŁOS NARODUS, 


którego wyduli nieważkie gazy. Aliści z tej 
samej bramy wybiega mój serdeczny przyjaciel, 
od lat dziaciństwa niewidziany, człsk bogaty 
do obrzydliwości. Wobec takiego naturalnie nie 
upakarzałem się, tylko tylko mimochodem 
wziąłem sto -— zaraz po minatce, Prosząc o tę 
„wygodę“ brzdę nąłem grożnie kluczami w 
kieszeni. (aby wiedział, że posiadam i miesz- 
kam!) 
Widzieio, baba przyniosła mi szęzęście.—- Od- 
mieniłem los —i potem poszło mi wszystko 
dość znośnie. Tu, timając sto w kieszeni, koń- 
czę opowiadanie, choć wyście właśuie w ta- 
kiem miejscu zaczynali, 
* xk 
Ed 

Gdyśmy ciągneli — już na leże, podsze- 
dłem ku Frankowi i zapytałem: 

— Ile lat mija od tych twoich histceryj? 

ETA 

— A dlugi popłzciłeś? 

-— Nie. Jeszcze psiakrew nie mogę! Ale 
mam wszystkie adresy! Zrobi się! 

Franek w;acał do domu trochę mąrkotny.. 


Józef Kościelski. 
Nasze kolendy. 


Jl; 


Hej kolęda; na ziemi 

Gwałt i rozbój się pleni: 

Czart nam wydrzeć chce rolę 

Praca w oczy go kole, 

Wie, że siła — gdzie grzęda. 
Hej kolęda, kolęda! 


Hoj kolęda, kolęda, 

Poco próżna gawęda: 

Ty rób swoje, ja swoje, 

Tam stać będę, gdzie stoję, 

Gdzie ojczysta ma grzęda, 
Hej kolęda, kolęda! 


Dziesięcioro przykazań 

To mi prawem jest, a zań 

Ja krew oddam i życie 

I stać będę niezhicie 

Gdzie ojczysta ma grzęda; 
Hej kolęda, kolęda! 


Całym światem zawładnij, 

Ja ci powiem: nie kradnij! 

Ty grzechami świat przemierz, 

Ja stać będę gdzie lemiesz, 

Gdzie ojczysta ma grzęda: 
Hej kolęda, koleda! 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚĆIJAŃ! 
Kraków dnia 31 grudnia 1907 r. 


Kalendarzyk kościelny; Dziś we wtorek 
Sylwestra papieża wyzn. i Melanji; jatro w środę No- 
wy Ruk, Obrzezanie Pana Jezusa, Mieczysława króla 
polskiego; we czwartek Makarego wyzn. i Martyniana 
biskupa. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słoń- 


pada o godz. 3 min. 45. diugość dnia godz. 8 minut 4. 

— Pogrzeb ś. p. ministra Dunajewskiego. 
W zastępstwie cesarza przybył dziś rano na 
pogrzeb mistrz ceremonji hr. Chołoniewski. 
Koło reprezentuje prezes dr. Głąbiński, Imie- 
niem rządu przyjechali ministrowie dr. Kory- 
towski, dr. Ebenhoch i Abrahamowicz. Przy- 
jechali rownież szefsekcji w minist.skarbu Knia- 
ziołucki, — dr. Gałecki, Engel, r. dw. Rosner | 
szef sekcji Zaleski, sekr. min. Madejski i hil- 
ku jeszcze wyższych urzędników. 

„Wszyscy dostojnicy przyjechali nadzwyczaj- 
nymi pociągiem w poniedziałek o godz. 9 mi- 
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nut 20. Na dworcu oczekiwali ich r. dw. dr. 
Federowicz del. namiestnictwa, — dyr. Flattau, 
naczelnik dvr. skarbu dr. Szlachtowski, i syn 
zmarłego dr. St. Dunajewski. — Po krótkiem 
powitaniu, rozjechali się wszyscy przygotowa- 
nemi ekwipaźami do Urand hotelu i hotelu 
Saskiego. 

Dzisiaj rano przyjechał Namiestnik hr. An- 
drzej Potocki, i b. prezez ministrów hr. Kazi- 
mierz Badeni. Że Lwo a przyjechało wielu 
posłów sejmowych. 

Na trumnie złużono wspaniale wieńce: od 
Wydziału krajowego, Koda Polskiego, Rady Mi- 
nistrów, Gminy m. Krakowa, od „Wdzięcznego 
Uniwersytetu“, od Akademji Umiejęiności i od 
lzby handlowej i przemysłowej krakowskiej. 

Dziś o godzinie 9 rano odprawił przy zwło- 

kach Mszę św. żaolkną biskup sufragan ks. 
AAnatol Nowak. 
Na trumnie złożyli dalej wieńce: „Miasto No- 
wy Sącz — swemu obywatelowi honorowemu,* 
Rada powiatowa tarnowska, Urzędniey staro- 
stwa w Tarnowie. 

Osobiste kondolencye złożyli dziś J. E. min 
skarbu Korytowski i. min. Madejski. 

Pogrzeb odbył się dzisiaj o godzinie 11-ej. 
Przed domem żałoby zgromadzili się ministro- 
wie, wyżsi urzędnicy, wszyscy w mundurach. 
bardzo liczne grono profesojsów uniwersytetu 
krakowskikgo li lwowskiego, tudzież mnóstwo 
publiczności. Mowy wygłosli: imieniem kraju 
zastępca marszałka dr. Pilat, im, Koła p. dr. 
Głąbiński, im. Akademii U. dr. Mbrawski, im. 
uniwersytetu ks. vektor Gabryel, 

Trumnę ustawiono następnie na karawanie 
Kondukt poprowadzili J. E. kardynuł tuz, ua i 
Bilczelski, bis. Pelczar i Nowak. Za trumną 
postępował dr. St. Dunajewski z sı 'strą, tudzież 
spokrewnione rodziny Madejskich, „e' reienerów 
i Ściborowskich. Za rodzina szedł J. E. hr. Chołc 
rniewski jako zastępca cesarza. W pewnej odle- 
głości postępowali trzej ministrowie Korytow- 
ski, Ebenhoch i Abrahamowicz, Namiestnik hr. 
Andrzej Potocki i inni dostojnicy, 

— Precz z pismami pruskiemi! Otrzymu- 
jemy następującą odezwę: 

W ivyśl uchwały, powziętej na zebrania 
delegatów stowerzyszeń polskich, odbytem 29 
grudnia br. we Lwowie, zwracamy się do ca- 
łego społeczeństwa, w szczególności zaś do 
właścicieli i stałych gości lukali publicznych z 
gorącą prośbą, oby każdy w miarę sił i mo- 
Żbości przyczyni się do wyrugowania pism 
praskich., 

Z Nowym Rosiem 1908 nie powinna być 
odnowiona przedpłata za żadne pruskie ani 
pruso-filskie pismo. Przyjdzie to nam tem a- 
twiej. że setki tych pism, wciskające się do do- 
mów polskich i zalegajace stoły naszych ka- 
wiarn, nie odpowiadają ani w drobnej części 
istotnej potrzebie. 

Za komitet: 

niechoński m. p. Krobicki m p. 


— Op'atek. Ws czwartek odbyła się w 
polskim Awiąq/ku tsrminatorów uroczystość o- 
płatka. Po któtkiem prze mówieniu wstępnem 
ks. Kostki, nastąpił odczyt 1. Aleks, Wnękaw- 
skiego p. t „Opłatea*, Dalej deklamowano 
„Koncert Wojskiego“ „Wigilię powstańca” i 
oryginalny wiersz „brusakowi* Piękne prze- 
mówienie na temat „Opłatek, symnol miłości 
i równości“ wygłosił p. Henryk Dziewicki, po 
nim zaś zabrał głos p. Ligęza Pray wzajem- 
nej wymianie życzeń, odóśp'ewano kolędy, po- 
czem nastąpiło rozdanie pr darków członkom 
Związku. Żywa szopka zakończyła skromną tą 
uroczystość. 

— Wydział wielki Kasy Oszczęńności nna- 
sta Krakowa odbył wczorej posi dzenie pod 
przewodnictwem prezydent» miasta dra Juin 
sza Leo wobec komisarza rządowego dra Wi- 
htoro Rydla. 

Dyrektor dr. Walenty Staniszewski prze- 
dłożył zamknięcie rachunkowe za ubiegie pui- 
wsze półrocze 1907 r. które przyjęt do wia- 
domości. Następni: u hw boa or<hm nasz ba- 


Rekawiczki wełniane, trykotowe i skórkowe, 


GER: 
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« Skarpetki weisia“e 
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Pofczochy wetniane, bawełniane i fildekosowe, Hamasze wełniane, I trykotowe 
sewe, Wełny, bawelzy, waóczęi do robót drutowych i szydcłkowych - polevi 


C., Szczurowski, BTARÓDW, Grodzka 2. 


Handel przyborów do szycia i haftu i największy wybór zabawek. 


„GŁOS NARODU“. 
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dźżetu na rok 1908, a w końcu załatwiono kil- 
ka spraw wewnętrznych. 

— Bojkot pruskich towarów. W sali Muze- 
um hrzemysłowego odbyło się zebranie Towa- 
rzystwa ochrony polskiego przemysłu pod prze- 
wodnictwem prof. dra Napoleona Cybulskiego, 
na którem omawiano sprawę bojkotu towarów 
pruskich. Wybrano nowy wydział, który ma ob- 
myśleć odpowiednie środki do pokierowania boj- 
kotem i popierania towarów krajowych. 

Do wydziału wybrani zostali pp. Ostrowski 
instruktor przemysłowy, inż. Szczepański, I. Stry- 
jeński dyrektor Muzeum przemysłowego, dr A. 
Benis, A. Porębski, rad. ces. Józef Gorecki, prof. 
dr. Ń. Cybulski, Zdzisław Zdanowicz, inż. K 
Rolle, M. Siedlecka, Gottlieb i Hoffmann. 

— W sprawie datków noworocznych dÊ 
roznosiciel tslegramów, proszą nas a “trony 
kompetentnej o zaznaczenie, że byłoby bardzo 
pożadanem, aby datki te wszystkie trafiały do 
rak właściwych i były rozdzielane równomier- 
me. (Roznosicieli jest 15). Tymczasem zdarza- 
ły się wypadki, że na Nowy Rok jakiejś po- 
dejrzene ipdywidua utierały się w uuiformy 
pocztowa i zabierały datki dla roznosicieli 
przeznaczone. Gelem uniknięcia tych nadużyć 
gremium roznosiciel sporządziło listę, w kto- 
ra będą zaopatrzeni roznosiciele chodzący Z 
powinszowuniami noworocznemi i proszą Pu- 
blicznośc — za pośrednictwem naszego pis- 
ma, o zapisywanie cfiarowanych datków na 
tę listę i niedawanie datków nikomu, kto się 
wyżej wzmiankowaną listą nie wykaż.a 

- Piękna aleja spacerowa przeprowadzo- 
na z takim kosztem przez Błonia, stała się 0- 
beenie niedostępna dla publiczności, gdyż jest 
zasypana śniegiem, który uuiemożliwia cio- 
dzenie tamtędy. Magistrat mógłby zarządzić, 
aby maszyna odgartująca śnieg przejechała 
parę razy po alei, i ntorowała drogę dia lu- 
dzi pragnących korzystać ze świeżego powie- 
tza. Wielkich kosztów lub kłopotów me po- 
ciągnęłaby za soba ta przejażdzka magistrac- 
kich ramaków..... 

- The Berlitz Schools of Languages, szko- 
ła języków obcych w Krakowie mieszcząca się 
przy ul. Floryańskiej pod l. 25. I p., urządza 
w wielkiej sali wykładowej Muzeum techniczno- 
przemysłowego szereg odczytów w językach: 
angielskim, francuskim i niemieckim. Program 
na miesiąc styczeń jest następujacy: w dniach 2, 
9, 23 i 30 odczyty w języku angielskim, w dn. 
6, 20 i 27 w jez. francuskim, w dn. 3, 12, 26 i 
31 w jęz. niemieckim. -- Wstęp na każden od- 
czyt 60 hal. Bilet miesięczny 2 kor. dla jedne- 
go jezyka lub 5 kor. dla wszystkich. Uczniowie 
szkoły płaca połowe. Poczatek o godz. 6 
wieczór, koniec o 7. Odczyty niemieckie, przy- 
padające w niedziele, rozpoczną się o godz. £ 
popoł. — Nadto urządzone będą w tejże sali 
publiczne bezpłatne lekcye próbne, a mianowi- 
cie dn. 16 dła angielskiego i dnia 17 dla nie- 
mieckiego. Na lekcye te wstęp wolny. . 

Poczatek o godzinie 6 wieczór” 


— $Spóźnienie pociągu. Dzisiejszy ranny po- 
ciąg pospieszny z Wiednia, spóźnił się o 50 
minut. Wczorajszy błyskawiczny pociag nad- 
zwyczajny przybył z Wiedni. wieczorem tyl- 
ko z małem opóźnieniem kilka minatowem. 

— (Gdzie pochować Słosackiego? Na to 
pytanie odpowiada p. Artur Górski w jednym 
z ostatnich numerów „Tyg dnika ilustrowane- 
go“ w Warszawie: „Wawel należy do Mickie- 
wicza — pisze p. Górski. -— Słowacki — to 
syn pieśni, syn królewski, druh wszystkiego, 
co młode, co predentuje do korony, co łez- 
miarem pragnień wychodzi poza granice czą- 
su „i nieznane oceany porze“. Słowacki to ktoś, 
co jeszcze nawet żyć nie zaczął, jakżeż jemu 
otwierać katakumby wieków? Tatry to klamra 
ze snu granitowego, na paśmie Polski ukształ- 
cona, byłby to zapewne godny kurhan dla 
duchów «dziclrych przed narodem, ale czy 
zdołeim jedną z łomnie przekuć na posąg i 
grobowe «il Mybyśmy 


wiezów, który w ogromie Tatr znikłby, jak 
ziarnko żwiru w lawinie wirchów granitowych, 
+ pod gr nostajowym płaszczem śniegu ukryty 
przez dziesięć miesięcy. A zreszią jakąż tur- 
nię wybierzemy. Najpiękniejsze należą da Wę- 
| gier. Jedyny nasz... nazywa się Świnica. W niej 
to już chować chyba będziemy niektórych 
zasłużonych antagonistów Słowackiego. 
Dlaczego Warszawa tna pozostać bez Świę- 
tości. Jutro należy do Warszawy. A Slowacki 
jest poetą jutra, więc oddajein jutru, co jest z 
jutra. Zwłoki może wypadnie pochować w ka- 
tedrze Świętojańskiej a może w mauzoleum, 
zbudowanem nad Wisłą, w cudownym sarko- 
fagu, jas pisał Słowacki: 

„Z grobowca mego rosną lilie 

Grób jako biała czara prześliczna 

Swiatlo po nocy z pod wieka bije 

I dzwoni z cicha dusza muzyczna”. 

Niedoleci tu „łos Zygmunta, nie dolecą 
krakowskie bejnały. Za trumną jego jednak 
pójdzie to, co Warszawa posiada najgiębsze- 
go: Milczenie". 

-— Uniw. ludowy im. Adama Miekiewicza. 
Szczegółowy program wykładów na styczeń 
jest następujący: 

1.2 walki o język i ziemię w zaborze 
pruskim. 2 wykłady: 1 i 2 stycznia. Wykła- 
dający p. J. K. Maćkowski. 

2. Patrjotyzm w literaturze polskiej w pier 
wszej połowie XIX. stulecia. B wykładów: 

3, 8, 10, 15, i 17 stycznia. Wykł. prof. Tad. 
Pazdanowski. 

3. O znaczeniu Stanisława Wyspiańskie- 
go dla teatru Polskiego. 5 stycznia. Wykła- 
dający p. Arnold Schifman. (Ceny wyższe, 
wstęp 40 hal., dla członków 20 hal. — Część 
dochodu przeznaczona na wystawę sztuk i 
kupno dzieł St. Wyspiańskiego dla Muzeum 
narodowego). 

$ Jak miasto organizuje wieś. 6 stycznia. 
Wykł. p. E. Chwalewik. 

5. Poezja wieszcza. 12 stycz. 
T. Pazdanowski. 

6. O powstaniu styczniowem. 22 stycznia. 
Wykł. p. B. Limanowski. 

7. Główne prądy w literaturze rosyjskiej 
XIX i XX stulecia. 2 wykłady: 25 i 27 stycz. 
Wykł. dr. M. Lipszyc-Balsigerowa. 

9. Polska średniowieczna. na tle dziejów 
powszechnych. (Gykł historyczny, obejinujący 
dzieje, literaturę i sztukę śr: dmowieczną). — 
b). Historja średniowieczna Polski. 12 wykłe- 
dów — ciąg dalszy: 4. 7, 9, 11, 15, 14, 16, 18, 
i 20 stycz. Wykł. p. H. Radlińska. 

10. O życiu. (Cykl przyredniczy, obejmu 
jacy ogólne poglądy na zjawiska życiowe, cha 
rakterystykę życia zwierzęcego i roślinnego, 
rozwój, form życiowych, Ś iat niewidzialny 
itp. a) Ogólsy poglad na zjawiska życiowe. 3 
wykłady: 19, 21 i 23 stycznia. Wykł. p. dr. F. 
Eisenberg. — b) Charakterystyka życia zwie- 
rzęcegu. 5 wykładów: 24, 27, 28 i 31 stycz. 
Wykł. dr. E. Kiernik, 

Wykłady odbywają się codziennie od go- 
dziny 8 do 9 wieczerem, w sali Muzeum te- 
chniczno-przemysłowego przy ul. Franciszkań 
skiej. Wstęp 10 kal. Członkowie maja wstęp 
wolny. 

— Z teatru me'ejskiego. 
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latach pie grania pojawia się na nowo na 
scenie krakowskiej. rremiera w sobotę naj- 
bliższą. 


pełni komedja „Mąż 1dealny* Wildea która 
zyskała już na pierwszych czterech przedsta- 
wienisch wyjątkowe powodzenie. 

„Instynkt“ Kistemaeckers'a wraz z jedno- 
aktówką Rovety: „Na odwrót“ grane będą we 
czwartek po raz trzeci. W piatek „Szkoła“. 
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Kalendarzyk świąte 'zny. 
W środę dnia 1 stycznia: 
Teatr miejski: po południu „Betleem Pol- 
skie", wieczorem „Mąż idealny.“ 
Stary Tear: 
wojskowej. 


wieczorem koncert muzyki 


Wyk. prof. | 


Arcydzieło ko- * 
medji polskiej: „Zemsta“ Fredry po siedmiu ` 


Noworoczne wieczorne przedstawienie wy- | 


Dom robotniczy: przy ul. św. Tomasza |. 37 
wieczorem przedstawienie „Jasełek.* 

Kiub pocztowy: przy ul. Lubicz: wieczo- 
rem przedstawienie „Jasełek* przez młodzież 
szkolną. 

Teatr Kineton: w pałacu Spiskim: cztery 
przedstawienia kinematografu, obrazów śpie- 
wających i mówiących od 3—9 wieez. 

Cthromo-fotoskop przy ul. Florjańsk. Obra- 
zy z manewrów cosirskich w Karyntji. 

Cyrk Edisona: dwa przedstawienia kinema- 
tograficzne. 


Repertuaar teatru miejskiego w Krakowie. 

W środę o godz, 3 pop.: „Betleem Polskie“. 

O godz. 7 wiecz.: „Mąż idealny“ szt. w 4 
aktach. 

We czwartek: „Instynkt“ i „Na odwrót“ 
O. Wilde'a. 

W piątek: „Szkoła“, 

W sobotę: „Zemsta“ kom. w 4 aktach, 
wierszem, Al. hr. Fredry. 

W niedzielę: o godz. 3 pop.: „Cenzor mo- 
ralności* kom. w 8 akt. Nikorowicza, (Ceny 
| miejsc zniżone do połowy). 
£ O godz. 7 wiecz.: „Lólewel* dram. w 5 
f akt. St. Wysp. i „Warszawianka“. 

j W poniedz. o godz. 3 pop.: „Betleem Pol- 
| skie“. 
| 


O godz. 7 wiecz.: „Zemsta“. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM | 


— Proces Zamoyski Hohenlohe. Z Sącza 
donoszą nam, że w procesie ks. Hohenholego 
przeciw właścicielowi Zakopanego hr. Włady- 

i sławowi Zamoyskiemu o przyznanie prawa 
i własności lasu Zabie nad Morskiem Okiem. 
: Sąd obwodowy po wywodach stron, które trwa- 
Í ły do godziny 2 po południu, dopuścił d owo- 
dy z aktów sądu międzynarodowego polubow- 
nego i z licznych nrowizorji, poczem Trybu- 
! nał ogłosił wyrok, oddalający ks. Hohenlohe- 
| go z całem jego żądaniem. 

Oświęcim. (Przedstawienie na cel dobro 
| czynny). 
| 
| 
| 


Dnia 5-go i 6-go stycznia danem będzie 
na dochód ubogiej dziatwy szkolnej przez mło 
dzież oświęcimską widowisko w 5-ciu aktach 
p. t. „W Narodzenie Boże“ napisane na tle 

| religijno-patryjotycznem przez prof. Kruczko- 

i wskiego z muzyka prof. Martyniaka. Spudzie- 

; wać się należy, że nowość ta i ce: zwabią 
liczną Publiczność. 

| Tarnów. (Przymusowe „rozwiązanie“ spół- 

i ki złodziejskiej. — Napadnięty przez żydów. 

: — Uroczystość Sokola, — Nekrologia.). 

Od dłuższego czasu grasowała w okolicy 

Tarnowa szajka złodziei, dokonywująca kra- 
, dzieży najczęściej w pociągach na linii Tarnów- 
i Dębica-Mielec. Ostatniej kradzieży dopuściła 
| się ta spółka na szkodę Józefa Kobyleckiego, 
t gospodarza w Smigniei na szkodę Piotra Scha- 
: ba, właściciela kółka rolniczego również w 
: Smignie, 
i Spółkę ewa tworzyli: Józef Pis, lat 22 z 
; Łękowicy, Jan Kiełbasa z Krzyża, N. Moskal 
„z Woli rzędzińskiej i Jan Nosal l. 20 z Smy- 
: kowa wielkiego. 

Spólnicy mieli punkt zborny w Łękowicy 
koło Tarnowa u Stepkowej, do której też zno- 
sili skradzione rzeczy i gdzie też w dniu 1% 
bm. policja tarnowska przyaresztowała Nvsala, 
.a prawie równocześnie innych aresztowano w 
Pilżnie i Starym Sączu. 

Przed kilkoma dniami koń ukąsił w ulicy 
dziewczynkę, przechodzącą chodnikiem, cór- 
kę trafikanta Jakóba Kurłanda, Na krzyk ska- 
leczonej zbiegło się mnóstwo żydów i byliby 
poturbowałi woźnicę, lecz nadszedł policjant i 
prawie przemocą wydarł niewinnego z rąk 
rozwścieczonego żydowstwa. 

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w dniu 
31 bm. urządza we własnym gmachu wspólny 
opłatek dla członków Towarzystwa, przyczem 
, wręczony zostanie dyplom honorowy tutejsze- . 

go gniazda drowi Tadeuszowi Tertilowi, b. pre- 
' zesowi „Sokoła“ burmistrzowi naszego miasta. 
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„GŁOS NARODU“. 
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Zmarł tu w dniu 25 grud. Roch Szumow- 
ski, żołnierz polski z r. 1863, w wieku lat 80. 


— Dprawcy morderstwa w Pradze zostali 
już schwytani. Jednego członka szajki Stani- 
sława Adamskiego, jak donosiliśmy, aresztowa- 
no na miejscu. Stwierdzono jednak, że właś- 
ciwym mordercą jest niejaki Edward Waszyń- 
ski. Bezwłocznie rozesłano telegramy gończe 
na wszystkie strony, szczególnie zaś do Galicji, 
przypuszczano bowiem, że w tę stronę mor- 
derca skierował swą ucieczkę. Stwierdzono 
mianowicie, że dnia 25 b. m. o godzinie wpół 
do 6 rano, dwaj mężczyźni przybyli do stano 
wiska doróżek przed dworcem kolei państwo- 
wej, wynajęji jedną z nich i pojechali do Ziż- 
kowa. Stąd zabrali ze sobą pewną kobietę o- 
raz wielki kufer, poczem powrócli na dwo- 
rzec kolei państwowej. O godzinie wpół do 8 
rano wyjechali wszyscy w stronę Wiednia. Ku 
fer, ważący do 109 kg. nadali do Dziedzic. 

Stwierdzono dalej, że Waszyński zami=sz 
kiwał w Pradze wraz za swą kochanką Domi 
niką Całówną, którą podawał za swa żonę. 
Sam przedstawiał się jako Elznerowicz inży- 
nier i chemik z Królestwa, który — zaplątaw- 
szy się w pewną aferę polityczną, zmuszony 
był ratować się uci+czką. W czasie rewizji o- 
wej pary, znaleziono prócz wielu rzeczy po- 
piół ze spalonych papierów, z czego wymika, że 
Waszyński przed ucieczką zniszczył wszystkie 
kompromitować go mogące papiery. Zualezio- 
no też dwa listy adresowane do rzekomego 
chemika Elznerowicza a przesłane do z Koło- 
myji i ze Lwowa; wreszcie znaleziono liczne 
przybory do włamywania. 

Aresztowany Adamski przeczy jakoby na- 
leżał do szajki włamywaczy i odmawiał wszel 
kich wyjaśnień co do swych wspólników. 

W Pardubicach aresztowano też dwóch 
nieznanych mężczyzn pochodzących z Króle- 
stwa Polskiego, jako podejrzanych o współu- 
dział w napadzie i morderstwie. Wypuszczo- 
no ich atoli wkrótce na wolność, z powodu 
braku dowodów winy. 

Do dnia wczorajszego nie otrzymała poli- 
cja z żadnej strony odpowiedzi. Dopiero dziś 
nadeszły depesze ze Lwow i, że morderca Kant 
ky'ego został tamm schwytany. 

Przybył on do Lwowa nazajutrz po doko- 
nanym morderstwie i zamieszkał u bronzowni- 
ka Stanisława Uścińskiego przy ul. Ormiań- 
skiej. — Już w sobotę otrzymała policja lwo- 
wska, poufną wiadomość o przybyciu Waszyń- 
skiego wraz z kochanką do Lwowa. Wczoraj 
rano udał Się komisarz policji do mieszkania 
Uścińskiego. Waszyński zaskoczony z nienac- 
ka, stawiał rozpaczliwy opór. Szamocąc -ię u- 
siłował sięgnąć do swego płaszcza, w którym 
jak się okazało znajdował się brauning z sied 
mioma nabojami. Zdołano jednak bandytę u- 
bezwładnić i po skrępowaniu przewieziono go 
do więzienia. Równocześnie aresztowano wła- 
ściciela mieszkania Uścińskiego, w warsztacie 
jego bowiem, mieszczącym się w Rynku zna- 
łeziono narzędzia do włamywania, a nadto u- 
krytą tam gutówkę kilkunastu tysięcy koron. 
Nadto w płaszczu jego znajdowałsię także nabi 
ty brauning. Podobnież aresztowano żonę Uš- 
cińskiego. Wkrótce potem aresztowała policja 
wspólnika owej szajki niejakiego Knoblocha, 
notorycznego złodzieja-włamywacza wraz z je 
go kochanką i wreszcie kochankę Waszyńskie- 
go Całównę., 

Waszyński przyznał się w policji do sze- 
regu kradzieży i włamań oraz do pobytu w Pra- 
dze. Jest to jeden z najniebezpieczniejszych 
bandytów, mistrz w sztuce wiamywania. W lu- 
tym b. r. dokonał niezwykle śmiałego włama- 
nia do filii Banku austro-węgierskiego w Sta- 
nisławowie. Schwytano go wówczas i osadzo- 


no w więzieniu śledczem sadu stanisławowskie- 
go. Tu umieszczono w celi wraz z 11 innymi 
więźniami. Znalazłszy stę w tak licznem towa- 


i 


rzystwie, począł Waszyński odrazu przemyśli- 
wać nad sposobem ucieczki. W tym celu wy 
bili w murze nad piecem wielki otwór, przez 
który postanowili dostać się ua korytarz, stąd 
zaś na ulicę. Wybicie otworu dokonali w cią- 
gu nocy, tak cicho, że nie obudzili nikogo w 
budynku więziennym. Również cicho opuścili 
swą celę. Spostrzeżono ich jednak i zdołano 
przytrzymać sześciu więźniów, między mimi 
Waszyńskiego. 

Mimo wszelkich ostrożności, zdołał on jed- 
nak umknąć z więzienia w pięć miesięcy póź- 
niej. Po nieudałej ucieczce z więzienia stani- 
sławowskiego, przewieziono Waszyńskiego do 
więzienia lwowskiego. Tu zamknięto go w ce- 
li wraz z 17. letnim Jacohimem $chwarzerem ska- 
zanym z końcem lutego br. na cztery lata wię- 
zienia za rabunek w Banku hipotecznym we 
Lwowie. Umieszezono tam również nałogo- 
wego złodzieja Szpirtza. Cela ich znajdowała 
się na IH p. Nocą przepiłowali kraty okienne 
angielskim pilnikiem. Przez okno wydostali się 
na rusztowanie wzniesione przed budynkiem, 
skąd po linie sporządzonej z prześcieradeł ze- 
szli do ogrodu. Wreszcie przez budynek gim- 
nazjum Franciszka Józefa wydostali się na u- 
Jicę. Patrole wojskowe, piłnujące korytarzy 
niezauwżyły ucieczki niebezpiecznych bandy- 
tów. Spostrzeźono ją dopiero o godzinie 8 ra- 
no. Od tego czasu zniknął ślad po Waszyń- 
skim, Schwarzerze i Szpircie. 

Waszyński wypłynął znowu. Schwytany 
teraz, nie wywinie się Już zapewne od karzą- 
cej ręki sprawiedliwości. 

Kalwa:ja Zebrzydowska (Protest.) Dnia 22 
grudnia odbył się tu wiec protestujący, który 
gorącem patryotycznem przemówieniem, zagaił 
miejscowy notarjusz i wicemarszałek wadowi- 
ckiej Rady pow. p. Gisowski. Po wyczerpują- 
cem przedstawieniu sprawy przez referenta p. 
Niemczynowskiego dyr. kraj. szkoły stolarskiej 
zgrornadzenie jednomyślnie uchwaliło wyrazić 
współczucie braciom z pod zaboru pruskiego 
z powodu nowych gwałtów krzyżackich, we- 
zwać polskich członków delegacji do wniesie- 
nia najenergiczniejszego protestu przeciw so- 
juszowi z państwem, które w tak barbarzyń- 
ski sposób postzpuje i wyrazić podziękowanie 
naszym posłom i reprezentantom innych na- 
rodowości za energiczne wystąpienie w Radzie 
państwa w obronie naszych rodaków. 

— Córka przywódcy socjalistów wstępuje 
do klasztoru. Panna Jaures, panienka bardzo 
wykształcona, ogromnie subtelna, o uczuciach 
bardzo szlachetnych i dystyngowanych, oświad- 
czyła swemu ojcu, iź koniecznie chce wstąpić 
do zakonu i to do jednego z najcięższych. 
Dzienniki paryskie twierdzą, że to postanowie- 
nia powzięła ona po tej wstrętnej akcji, jaką 
rząd francuski prowadził przeciw Kościołowi 
katolickiemu. Nie robi ona żadnych wymówek 
ojcu za to, ża on tak gorliwie popierał wtedy 
w parlamencie rząd i masonów, tylko chce 
iść do klasżtoru i poświęcić się służbie Boże. 
Ojciec jej, słypry wódz socjalistów, jest podo- 
bno w rozpaczy, ale przekonał się, że wszel- 
kie namowy w Celu nakłonienia jej do zanie- 
chania powziętego zamiaru nie odniosa żadne- 
go skutxu. 


Telegramy, 


USTĄPIENIE KRAJ. MARSZAŁKA CZECH. 

PRAGA. Dzisiejsza „Prager Zeitung“ ogła- 
SZA w Części urzędowej następujące pismo od- 
ręczne cesarza: 

Kochany ks. Lobkowiczu! Z szczerem ubo- 
lewaniem przyjmuję do wiadomości, że pan 
ustępujesz z urzędu marszałka kraju Czech z 
powodu upłynięcia okresu sejmowego. Blisko 


z w a O WEW Z O AE RT RO WZT, 


| — RR ZZOZ I R ZOZ TA ADA ZOZOLE ZZ 


J 
3 


poleca: przybory do szycia i kaftu, tasiemki i ple- 
cionki wszelkiego rodz., igły w największym wy- 
borze, agrafki, szpilki podw. i pojedyńcze stal. 
Jedwabie, włóczki, wełny, i bawełny do robót 
drutow.i szydełącw. a 
monogramy kaftow., ja 


przez dwa dziesiątki lat stojąc na czele auto- 

nomicznego zarządu mego kraju Czech, po- 

święcałeś pan swą wypróbowaną siłę publicz- 
nemu dobru z oddaniem się pełnem poświęce- 

ula, a także dbałeś o kulturalny i gospodar- 
czy rozwój kraju na równi z inneni pełnemi 

znaczenia zadaniami swego urzędu. Będące przy- 

kładem bezstronności i umiłowania sprawie- 
dliwości, miałeś pan zawsze na oku dobro 

mego Kochanego kraju Czech, prowadziłeś 

przewodnictwo w sejmie jak i sprawy repre- 

zentacji kraju, w czasie czego zyskałeś sobie 

zaufanie wszystkich kół. Za tę wybitną i peł-- 
ną Skutków działalność wyrażam panu me- 
najzupełniejsze uznanie i łączę najlepsze ży- 

czenia dalszej pomyślności. 

Wiedeń, dnia 27 grudnia 1907. 

Franciszek Józef m. p. 
BANK AUSTRO-WEGIERSKI. 

WIEDEN. Wczoraj pod przewodnictwem 
gubernatora Bilińskiego odbyło się nadzwy- 
czajne posiedzenie janeralnego zgremadzenia 
Banku austro-węgierskiego. Obecnych było 
310 akcjonarjuszy. Sekretarz jeneralny Banku 
Pranger przedłożył wniosek rady jeneralnej, 
domagający się, aby zgromadzenie jeneralne 
upoważniło radę jeneralną do wniesienia po- 
dania do obu rządów o dalsze przedłużenie 
przywileju bankowego. 

Z polecenia czeskich agratjuszy, złożył 
radca cesarski Bondi oswiadczenie, że czescy 
akcjonarjusze nie mają nic przeciw temu wnio- 
skowi i głosować będą za nim. Wniosek rady 
jeneralnej przyjęto jednogłośnie i posiedzenie 
zamknięto. 

WYSTAWA RĘEKODZIEŁNICZA. 

GRAC. Komitet stryjskich przemysłowców 
uchwalił na wniosek Einspinners, urząd'ić w 
Gracu w r. 1908 wielką Wystawę rękodziei- 
niczą jubileuszową połątzona ze zjazdem aust. 
rękodzielników w Gracu. 

OLBRZYMI POŽAR. 

UNGWAR. W tutejszej fabryce mebli po- 
wstał požar skutkiem eksplozji, który znisz- 
czył całą fabrykę. Dwia osoby zginęły. Z pù- 
wodu wiatru grozi iniastu niebezpieczeństwo 
pożaru. 

WYBUCH SALETRY. 

LIAMBURG. W tutejszej fabryce saletry. 
nastąpiła w sobotę wieczorem eksplozja. Je- 
den robotnik zginął, kilku odniosło ciężkie 
lub lekkie rany. Przyczyna eksplozji nie jest 
wiadomą. 

TELEGRAMY w ROSJI 

PETERSBURG. Minister spraw ewn. Za- 
twierdził przepisy o międzynarodowym obro- 
cie telegraficznym. Według tych przepisów je- 
W słowo mcże się najwyżej składać z 10-iu 
iter. 
© TETROESEZEE e |" BE OD OREW ŃÓ 0 —| 1 


KURSA WIEDENSKIE. 
Wiedeń, duia 30. XIL 1907. 


Akc. au. Z. kred. R | dal. karp. Tow. naft, - 


węg. zakl. kred. |z7g7 —| Oblig. węg. indemiz. | 97 05 
Anglobanka i290 50| Kanta majowa 97 05 
Unionbanku 589 25| Austr. renta kor. 93 60: 
Liinderbauku 4v8 50] Weg. n A 95 
Bankvevcinu żi6 25] 56 1. lsty t. kr. ziem. 9{ 7a 
Bodenkredit | 10 30] Ho „n  Bauku h. | 99 30 
Gal. Banku bipot.'g75 50] 3e%/a » n » 1 
Kolel państwow. i150 25] 5°/a ; " 4 54 8 
„ połudn. (104 —| kn». „ kraj. 160 m) 
„  Hlbethal | 52 gol Hela n A i 
„ Północnej 557 I 49, Gal. OLL prop. ug — 
»  Lze'siow. 67A zul 4% Gal. peź. k, z 18% 95 
Alpiny 527 moj Ye Poż. m. Lwowa 98 D9 
Rima Muraayi i u4 go] Losy tureckie 183 -= 
Prask. Pow. żelaz, 471 —| Marki 117 72 
Fabryka bromi 404 30) Ruble 202== 
Tureekie tytus. p40 —| Rosyjskis pap. 59 70: 
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| "w Krakowie 


wypłaca swym członkom, począwszy od dnia 2 stycznia 1908 roku od 
udziałów wpłaconych przed dniem 1. października 1907 roku: 
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jako zaliczkę na dywidendę za rok 1907 w kasie Towarzystwa w Krakowie 
iw Filli we Ewowie, za okazaniem Książeczki udziałowej. 
Kraków, w grudniu 1907. d 


(Przedruk nie będzie płacony). 
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( potrzebny zaraz inķasent 


| z kaucją K. 600. Wiadomość w Za- 
| rządzie Mleczarui dóbr Łuczanowice 


Podwale 6. 


Mydłe z mleka liliowego 
ze znakiem konika 


firmy Bergmann % Co. Dresden u. Tetsehen ajE. 


jest i zostaje wedle codzień wpływających mznań najskuteczniej- 
sze z wszystkich mydeł lecznicaych przeciw piegom, tudzież dła 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej sery. 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 
nych, handlach perfum, mydel i u fryzyerów. 
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Pierwszy i największy w kraju 
SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 
wyrckhów trykotowych I 
maszyn do pisania który 
nie posługuje się ager: 
tami. 

Nauk : 
haftu 
bez- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
tranco 
Przyjmy 
je ró- 
wnież 
maszyny 

: i do szyoia 
wszelkich systemów do naprawy 
Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallsta. 
LWÓW, Hotal Żorża. 
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MONOPOK 


HERBATA z RĄCZKĄ 


| Zanieś no te suknie do Górki na 
DO NABYCIA W CABEJ Flofyśliską 21, niech oczyści i od- 
GALICJI E E GO , prasuje trzeba poreperować gdzie 


| co brakuje, i nieeh da próbki na 
| ubranie anglezowe i mundur stuw- 


JUbIUSZ GROSSE 


KRAKÓW, Pałac Spiski 


| dencki. i spytaj się — bo podobno 
nie robi ladnie. Bo co 
do męskiego to wiem, że ma krój wy- 
| praktykowany według angielskich 
żurnali i wykonywa dokładnie. Dla- 
tego też w tak krótkim czasie zdo- 
był zaufanie tak miejscowych jak 
Í i zamiejscowych gości. Adres: 
Pierwsza postępowa 
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D UO IK WONENANYE TYPYNENCANINA 


I 
Baeczność! | 
zapewniony ma każdy koron 18 do EJ 
i 
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BYT u nas i łatwo zarabia 


pracównia krawiecka 
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. | = 
tygodniowo = Bliższych RE AA udziela: „BY T*; Piotr Górka 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych i Kraków, Floryańska 21. 


we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. ' Wozu 5 waze orki 0. A 
16 tonie 
I] Wypędzeni 


| ięcej bku dziennego | j 
: poron eere EBI 3 z Ameryki emigrancik 


Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu- | 

| S kujemy esób obojga płci do pienia ge a Wie 

R ES i , w domu. i ż 

3 o L TE a We etal pge A znajdą stały zarobek w kraju. $ 
Zgłoszenia najpóźniej do Trzech 

Króli, adresować: „Przemysł M 


z” + domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
H żyć w stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
+% ma 


3-8 Towarzystwo domowych robót pończoszkowych 
S | D H. Eos 5 i Ska, Praga, Framtiskogu 


krajowy“, Lwów, poste restante. $ 
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Towarzystwo Wzajemnego Kredytu +NK ZIEMSKI w ŁANCUCIE 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 


100 koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy % proe. 
z półroczngm oprocentowaniem. 


` 


Z rachunku bieżącego Bank wypłaca 


Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 
za S$-dnilowem wypowiedzeniem do 1006 ,, 
sis ,„ ” » 3000  , 
P 30 3 23 29 5000 32 
„ 60 „» » „» 10000 kor. i wyżej 


Od kwot ponad 1000 kor. złożonych na czas dłuższy, 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 5 proc. od sta, 
a to stosownie -do umowy z Dyrekcyą. , 


„ Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów. 
! Dia zaoszcez. dzenia opłaty pocztowej zamiejscowym do- 
starcza Bank czeki pocztowej kasy oszczędności. l 
Bank urzęduje codziennie od godz. 9—12 przed i od 
4—7 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katol. 


Dyrekcya. 


> a = 3 Bł 
OBRAZY olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska, 


przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu. — Nbjstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r- 


KSIĘGARNIA GEBET NERA i S-ki 


~] W KRAKOWIE 


eee] 
otrzymała na skład główny dzieło 


Dra „Leopolda Caro, aowokata w Krakowie 
pod tytułen: 


s= 


w 8-ce, str. 404. 


Treść: Sprawa indemnizacyjna. — W sprawie 
parcelacyi. — Książki robotnicze. — Bank wło- 
sciański. — Lichwa na wsi. -— Reforma kredytu [e] 
włościańskiego. — Ulgi legalizacyjne w Sejmie. 
[==] — Lichwa i sposoby jej zwalczania. — 10 mili- [Egz] 
o mem Rae na kredyt "ATE — 1 milion na kasy 
aiffeisena. — Projekt reformy ustawodawstwa 
naftowego — Dodatek do funduszu religijnego. — [cóz] 
RIET W sprawie przywłaszczenia sobie firmy. -- Za ~ 
wodowa organizacya rolników. — Prawa sługi. — CQEI 
s uw Pomoc prawna e 


SENA 10 KORON — DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH I U AUTORA ULICA SZCZEPANSKA L. 11 


Proszę żadaó najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i opłatnie 


Pierwszy krajowy Skład 


Gramotonów | Fonogralów 


hurtowny i częściowy [226 
KRAKOW, ul. Grodzka £. 71. 


Największy skład Gramofonów, Fono- 
grafów i walców najnowszych zdjęć. 

Części składowe zawsze na składzie. 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM* z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. 


Gramofony i Fonografy najnow. kon- 
strukcyi od kor, 12 do 500. 


kz 


ZE 


Q DNIACH i AMERYKI. 
KANADY i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck ć Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 


Korespondencya we wszystkich językach. 
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ELOS NARODE 


ooo Szanownym Naszym Odblorcom 006 


KTO NA GIEŁDZIE 


cheo zdobyć większe korzyści, lub powetowad dawniej poniesto- 
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinforme- 
wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 
także przy większych speknlacyach 


swoje ryzyko Ściśle ograniczyć 
EO lac ate Bocca? ; Wiem on, Kokot 


-Vvo 2" EE 


Rządowo 


Fabryka wód miner. sztucznych i spesjaln, eazniszych 
R. RZĄCA | CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiege 
krak., poleeone przez toż Towarzystwo (8200 


WODY £MINERALKE SZTUCZNE 


edpowiadające składam chemicznym wodom: 


Bilńskiej, Gleskablarskiej, Salterskiej, vichy, Koburg, Kłssłagoa, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z` przepisa prot 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenntki na żądanie darmo. 


aE 
Dom Stowarzyszenia Nauczycielek 


w Krakowie. ul, Karmelicka |. 36. 


Biuro umieszczeń nauczycielek prywatnych i bon otwarte w dni 
powszednie w godz. od 10—12 przed południem i od 8—5 po południu. 

Biuro sekretaryatu otwarte w dni powszednie od godziny 
11—13 przed poladniem. 

Biblioteka i Czytelnia otwarte w dni powszednie od godeiny 
8—6 pó poludniu. 

Zgłoszenia o mieszkania stałe, przyšlugujace tylko nauosy- 
sielkom prywatnym i szkól publicznych przyjmuje zarządczyni domu p. Ka- 
rolina Pawłowska w godz. od 8—4 po poludniu w dni pówszednie. 

Zgłoszonia © mieszkanie, w którym znajdą pomieszozenia 
nauczycielki zamiejscowe, przyjeżdżające dla zdawania egzaminów lub 
dla załatwienia innych spraw oraz nauczycielki prywatne, pr chwi» 
lowo bez posady, przyjmuje p. Jadwiga Chwaiibóg, która prowadzi również 
bloro umieszczeń Stowarzyszenia i załatwia wszelkie dotyczące korespon- 
dencye. Biuro umiezzczeń pośrendiczy także w wyszukiwaniu lekcyi pry: 
watnych. Zapisywać się można na członków Stowurzyszenia i bibliotecz: 
nych w biurze sekretarki p. Emilii Stypkowskiej w godz, od 11—12 przed 
południem i od 8—6 po południu. Nauczycielki, będące członkami Sto- 
warzyszenia mają pierwszeństwo do korzystania z mieszkań w domu 
Stowarzysaenia i do wszelkich ulg objętych regulaminem. (1538 


Ogłoszenie! 


Wina do Mszy św. dostać możma 

u ks. Petra Krawec w Hannszoweneł 

p. loco Szepes megye Węgry. 

Stołowe białe a 46, 50, 60, 7C, 
80 hal. liter. 

Czerwone od 70 h. = yżej. 

Tokaj zamorodner a 1, 1.50, 


upraw aiena 


[271 


Garderoba dziecinna 


jedyny polski żwrnał mód dla dzieci 
z dodatkami: 
„Praktyczna gospodyni”, „Dla 
młodzieży“, „Kącik dla dzieci“ 
„Dodatek literacki dla dzieci“ 
Wychodzi punktualnie 1-ego każde. 


1.60, 2 kor. e go miesiąca — nakładem 
Tokaj słodki (ansbcuch) a 4 
rei > || R.LANDAUweLwowle,ul. Czarneckiego 1.3, 


Ręczą za prawdziwość wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewiecz z Sromowia 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka, 


Prenumerata kwart.: K 1:26. — Prge 
numerato przyjmują wszystkie ksie- 
garnie. (1846 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr.Antoni Beaupre. W. drukarni „Głosu Narodu" 


E A A AWCE S, 


ośmielamy się złożyć przy zmianie roku 


NAJSZCZERSZE ŻYCZENIA 


i najuprzejmiej prosić o dalsze względy 


REIM i SPÓRKA, w Krakowie, Rynek 37. 


Skład farb, materjałów, linoleum i.cerat, wyrobów Kauczukowych i gumowych, ariykułów toaletowych, domowych, gospodarczych 


1 piwnicznych. 


KALA LICYTACYJNA 


c k. Sadg powiatowego cywilnego w Krakowie, Św. Jasa 3. 


Czwartek, dnia 3 stycznia 1907 o godz;W rano i w dniach następnych 
będą sprzedane: 

Skóry i cholewki różnego gatunku, gumy, stoły, wage, czapki 

papier, tektura, filc, płótno, stól blaszany, azpagań, 'barchan, Kosa: 

le i poszwy ażtywane, spinacze i guziki do bucików, kamień mar- 


murowy, stolki, zegar ścienny, taśma, obrazy, futro, bekeńca, ocha- 

łat, kapy, serwota, piernaty, poduszki, firanki, koszule, kalesony, 

portyery, umywslnia z lustrem, kanapa secesyjna, Szała, szafka no- 
ona, książki hebrajskie, kopyta i formy. 


Kraków, dała 30-go gradaln 1907 reka. 


Bliżane anczegóły ma tablicach, w hali 
unzieszezonych. 


cznej fofografii pod firmą 


Kuczyński | alrięr 


Kraków 3 
Rynek Pałac Spiski linia 6-D. 


Prace nagrodzone na wystawach w Genewie 
1 Zurychu, 
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Likiery zagram. 
poleca 


Magazyn Win i Herbat 
Juliusza Grossego 
w 


Krakowie, 
Rynek, Pałac Snisk*, 


"AE 

IVk . , 
Seminarzystka szakuje eki. | 
Zgłosaenia pod lit. E. S. do Adm. 
„Głosu Narodu“. ik oe 


K 1.40 i 2 K.9Przy kupnie tego 
powszechnie ulubidnego środkado- 8 
mowego zależy przyjmować tylko 


naszą ochronną markę „„kotwioą”', 

wtenczas jest pewność, że się 

otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Br. Richtera 

pod „ałotym Iwem* w Pradze, 

ulica Elśbiety 


a 4 zo 
4 =) 
go aj że Trzy guldeny 
pe zy LI kosztuje paszka poczt. brutto 
ABE z% pes b kg. pfęknie sortowanych od- 
352, i s 3 adków mydeł: fiołkowych, ró- 
> A 14 anych, hellotrop, Moschus, kon- 
i Se wallowych, brzoskwiniowych, liilo- 
eh zas wych i t. d. 
> Bu ą I E WYSYŻA za zaliczką Bohemia 
l , © Parfümerie Bodenbach 
IK: i ZE | a/E., Woiher 221. 
Wina Węgierskie BR c 
przeważnie z własn. 3 SH 
winnic. P o | zz: 
Wina Francuskie $ | = , 2. + 
biale i e spro- Er í F. Hl Marka echronna: 
wadzane z pierwszo- 200 w 4 “ 
rsędnycka omów w ZR B, EN Z „Kotwica Z 
Bordeaux. a ; H 
Cognao Franc. JJ. |} Liniment. Gapsici comp., | 
firmy Renault i C. KP zastąpienie 
oraz prawdz. Hygie- + ma 
niczny 4 własnoręcz- s Z Pain Expelleru, I 
nym autografem. Q z jest powszechnie znane jako wy- j 
Madeyra, Malaga $ 4 śmienite, bóle wèmiorzające Ba- 
wyborne dla Rekon- © e cieranie; de nabycia we wSZYB- $ 
wałescentów i JE < tkich aptekach po cenie 80 hal., 
d 
a 
a 
s, 
a 
E 
o 
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strasse 25. 


butelki oryginalne w pudełkach z Ñ | 


JEDYNA WERAJU 
FABRYKA PASÓW 
maszynowych i 
IiznacegoWurma 


w Krakowie ul. Kanonicza L IR" 


francuskie, wg- 
gierskie, reńskie, 
austryackie i por- 


ter angielski ----- 
poleca handel 
pod firmą 


Wojciech Olszob skl 


w KRAKOWIE, MAŁY RYN. 


2 zastosowaniem uajuowszych|camard Bocheński 
prądów w dziedzinie artysty-,£ Jan War 


muzek 
dawniej 
Zygmunt Chilia, 


Krawoy Krakdwaj 
Wielopole 3 abot 
glównej poesty. 
Zaklad krawis- 
cki zaopatrzony 
na sezon w mā» 
į terjały krajowe 
i zagraniczna. 
Wykonanie ar- 
tystyczne wed. 
najnowszyck 
żarnali angid- 
skich, ceny mo- 
żliwie najmnięje 
sze.  Wypoży= 
cza równie fra- 
kti anglezy. Za- 
mówienia ne 
prowincja nska- 
tecznia się za 
poco sposo- 
ubraniamiary. 


Kredyt osobisty dla 
dników, Odoerów, Nadosycial k 


Samoistne Stowarzyszenia O 

dności i Zaliczkowe Zwiąską 

|dników udzielają na przys 
UO. 


warunkach sd se a 

spłaty pożyczek ogobistyo ap 
wykluczeni. — Adresów wa- 
trystw udzlela się bezpłatnie Z 6 m- 


łe 27 an 
Vereines, Wien, pplinger- 
: (1486 


Prosze żądać 


gratis i franko 


mego bogato illu= 
strowanego pol- 
skiego Cennika « 
3000 odbitkami z6- 
garków, wyrobów 
srebrnych i złotych 


Hanns Konrad 


c. i k. dost. Dworu. 
Pierwsza 
Fahryka zegarków 
w Briix Nr. 709 
(Czechy). 
Szwajcarski patent, 
zegarek system Roskopf K. 5. Be- 
jestrowany remontoir kotwioowy 


Al | Adler-Roskopf K.7. Prawdziwy ra- 


1824, 


montair srebrny K. 8,40. 


pod rarządem Bianisława Tomaszewskiego. 


